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OLIM PJADA '■ N A RC IA R SK A  W ZAKOPANEM . Zna

i

l
komici zawodnicy teamu angielskiego, biorącego udział 
w „Olimpjadzie“ w Zakopanem  — J. Riddell i E. A. W. 
Richardson w pięknym  podwójnym skoku terenowym.
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KRÓLEWSCY KAWALEROWIE „DO WZIĘCIA44.

E u ro p e jczy cy  o p u szc za ją  K abul. Nieustanne zamieszki w Afganistanie 
zmuszają Europejczyków do opuszczenia Kabulu. Wszyscy posłowie obcy 
wyjeżdżają ze stolicy Afganistanu. Zwłaszcza brytyjski poseł Sir Humphrey 
znajduje się w niebezpieczeństwie, gdyż nienawiść do Anglji wzrosła znacznie 
po powstaniu. Oto front poselstwa ang. w Kabulu oraz portret posła (w owalu).

P o d p is an ie  p ak tu  K e llo g a  p rz e z  A m e ry k ą . Jednem z najważniejszych 
wydarzeń politycznych było podpisanie przez Amerykę paktu pokojowego 
Kelloga. Zdęcie nasze przedstawia ten moment: (od lewej) prez. Coolidge 
podpisuje pakt, obok twórca paktu Kellog, finansista Mellon, sekretarz

departamentu W O jn y  Davis. K eysto n e — London.

Dajemy tutaj cztery fotografje królewskich kawalerów, którzy nie zamierzają 
narazie zdradzić stanu kawalerskiego. Są to (od lewej): książę Austr i, syn 
króla włoskiego, książę Umberto, italski następca tronu, dalej duński książę 
Fryderyk oraz następca tronu angielskiego ks. Walji, słynny arbiter elegancji,

którego serca nie zdołała skusić dotychczas uroda europejskich księżniczek 
ani amerykańskich księżniczek dolarowych. Ci czterej królewscy kawalerowie 
dostarczają ciągle materjału do płotek i pogłosek o ich małżeństwie — najszczer­
szego bowiem republikanina i demokratę interesują takie królewskie plotki.

T am , g d z ie  z b ie rz e  s ią  n a jb liżs za  ses ja  k o m is ji re p a ra c y jn e j.
Komisja reparacyjna rozpoczęła dopiero swe prace i po wstępnych rozpra­
wach zbierze się obecnie na bardziej szczegółowe obrady. Toczyć się one

(Na lewo): T ro c k ij id z ie  na w y g n a n ie .
Sprawa zesłanego na wygnanie w głąb 
Rosji Trockiego została definityw­
nie rozstrzygnięta w tym sensie, 
że Trockij ma wyjechać za 
granicę, a więc albo do 
Niemiec albo do Turcji.
W y g n a n ie  T ro ck ieg o  
wzbudziło w całym 
świecie wielką sensację.

(W kole): T a le rz  ku  
czc i Len ina . Lenin- 
gradzka fabryka por­
celany, która dawniej 
(gdy był jeszcze dwór 
i Petersburg), wykony­

*
i

będą w „sali złotej" Banku Francuskiego w Paryżu (widzimy ją na zdjęciu 
na lewo). — Zdjęcie zaś na prawo przedstawia front Banku Francuskiego.

S e rv ice  de la  p resse , T ram pus P aris.

wała piękne roboty dla dworu carskiego, 
wznowiła obecnie swą działalność. —

Między innemi wyprodukowała ona 
ostatniemi czasy talerze z po­

dobizną Lenina — na pa­
miątkę piątej  r o c z n ic y  

zgonu t w ó rcy  bolsze- 
wizmu. — Zdjęcie nasze 
przedstawia talerz z po­
dobizną Lenina.

(Naprawo): N astąpcą  
W . Ks. M ik o ła ja  M i- 
k o ła je w ic z a  został 
wybrany generał Ku- 

tiepow— przebywający 
na emigracji we Francji.
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CO SŁYCHAĆ W ŚW IE C IE ?

P o ż a r  w  K o n s ta n ty n o p o lu .  W poprzednim numerze daliśmy zdjęcie dzielnicy greckiej 
w Konstantynopolu, która została dotknięta katastrofalnym pożarem. Dziś dajemy zdjęcie 
tej dzielnicy po przejściu pożaru, który zniszczył 400 domów. Straty wynoszą ponad 2 milj. 
ft. szter. _ przeszło 1000 osób pozostało bez dachu nad głową. Fot. J .  W einberg — K onstantynopol.

M e d a l  L ig i  N a r o d ó w .  Liga Narodów w Genewie wydała 
szereg medalów, które m ają być wręczone tym wszystkim 
politykom, którzy zasłużyli się koło dzieła pokoju. Oto ów 
medal wykonany przez artystę M. Roques’a. p re sse  Ph. -  B erlin .

N o w y  b is k u p  M e d io la n u .  N ow ym  b isk u p em  d ie­
cezji m ed jo lańsk ie j zo s ta ł m ia n o w an y  M onsignore 
R ossi, k tó ry  o b ją ł tę godność po zmarłym n ied aw n o  
b iskup ie  M edjolanU — ToSSim. A tlantic — Berlin .

C h o r o b a  k r ó lo w e j  s z w e d z k ie j .  Królowa szwedz­
ka Wiktorja, żona króla Justona Ii-go zaniemogła 
poważnie. Ponieważ liczy ona sobie już 67 lat, więc 
istnieją poważne obawy co do jej życia. T ram pus — P ań s .

„ K r ó l  p e r f u m "  — „ k r ó le m  g a z e t o w y m " .
Słynny fabrykant perfum Cotty jest również potężnym 
„królem prasy*1, gdyż posiada obok „Figara** i „Ami 
du peuple** nowy dziennik, który swą konkurencyjną 

ceną 10 cent. zdobył sobie ogromną poczytność.

K r ó t k i  i y w ó t  n o w e g o  d o w ó d c y  A r m j i  Z b a w ie n ia .  Obrany w miejsce chorego gen. 
Booth’a na kierownika Armji Zbawienia — Higgins krótko nią rządził, gdyż rząd angielski 
nie uznał jego wyboru i przywrócił prawa gen. Booih’owi. Oto komisarz Higgins (x), przem a­
wiający na pogrzebie zmarłego komisarza Armji Zbawienia — Haines’a. Atlantic -  Bertm

S e n a t o r  B o r a h  m ó w i. . .  Głośny polityk atńeryk., senator 
Borah, udzielił niedawno wywiadu, w którym wypowiada 
się za opróżnieniem przez sprzymierzonych sfery nadreń- 
skiej. Równoczenie Borah wygłosił w Kongresie przemów e- 
nie o potrzebie zbrojeń morskich Ameryki. P resse  Ph. -  B erlin ,
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„OLIMPJADA“ NARCIARSKA
W  Z A K O ­
P A N E M .

Stanisław (rąsienlca-
Team szwedzkich narciarzy, którzy ió drodze do Zakopanego zatrzymali Sieczka, czołowy nasz 
się w Krakowie, celem zwiedzenia jego zabytków (zdjęcie na Wawelu). narciarz.

A g. Fot. „Św iatow id a", zdj. na pi. kraj. „A lfa " , Fot. H. Schabenbeek, Zakopane,

Skocznia na Krokwi w Zakopknem, jedna z  naj­
większych w Europie, po przebudowie i zm onto­
waniu bocznych lóż. Fot. H. Schab en b eek Zakopane.

Andrzej Krzeptowski I, doskonały nasz skoczek, 
mistrz Polski w r. 1922 i 1923.

Fot. H. Schaben beek — Zakopane.

Angielski team narciar­
ski. przybywający na 
zawody w Zakopanem: 
(od lewej) Harold Mit- 
chel, J. Ridell, Miss 
Sale-Barker, W. Brac- 
ken, Miss Doreen Elliott, 
E. W. A. Richardson.

Sport &  G eneral — London.

Franciszek Cukier, 
w ybitny skoczek zako­

piański.
Fot. H. Schabenbeek, Zakopane.

Bengt Sirnonsen, trener polskich narciarzy, prze­
bywający stale w Zakopanem, jeden z  najlepszych 
narciarzy skandynawskich. Fot. H. Schaben beek, Zakopane.

Bronisław Czech, 
n a j l e p s z y  nasz 
narciarz, dosko­
nały zarówno w 
biegu ja k  w skoku, 
mistrz Zakopane­
go i Polski na rok 

1928.

W kole na lewo: Siaszel-Polankówna, młoda gwiazda naszego narciarstwa. W  środku: 
Aleksander Rozm us w skoku. W  kole na prawo: Aleksander Rozmus, jeden z naj­
tęższych naszych skoczków. Fot. I i. Schaben beek — Zakopane.
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P R Z Y G O T O W A N IA  D O  Z A W O D Ó W  
W Z A K O P A N E M .

W  czasie międzynarodowych zawodów narciarskich w Zakopanem odbędą 
się po raz pierwszy w Polsce zimowe konkursy hippiczne na wzór konkursów  
w St. Moritz i Dauos. Oto prace przygotowawcze nad uprzątnięciem toru, 

który znajdować się będzie na Wyży Krupowej.

Przy wietrze. deszczu i śniegu
nie czekaj, aż twarz i ręce zaczerwienią się i schropo- 
wacieją, lecz zawczasu zapobiegnij temu, używając

KREMU NIVEA
Codziennie wieczorem, lecz także za dnia przed wyj­
ściem na ostre powietrze, natrzyj dokładnie twarz i ręce. 
Krem Nivea, jedynie zawierający euceryt, nada i Tobie 

wygląd zdrowy, młody, piękny.

Krem Nivee w pudelkach po Zł. 0.40, 0.75, 1.40 i 2 .60 
w tubach po Zł. 1.35 i 2.25

Znakomity zawodnik teamu narciar- Zawodnik finlandzki, Kunmttila, który Dwaj dygnitarze narciarscy w Zakopanem: prezes F. I. S. (Federation Inter-
skiego Finlandji, V. Liikkanen. startować będzie w biegu patrolowym, nationale du Shi) — Holmguist (x) i sekretarz F. 1. S ’u major Hamilton (xx).

FOT. H. SC H A B E N B E C K  — ZA KO PA N E.

To poprostu zadziwiające, co ten nasz malec 
potrafi zrobić. Wszystko mu się udaje i zawsze 
jest zadowolony z  rezultatów. N E S T L  E ’A 
M ĄCZKA DLA D ZIECI dała mu fizyczne  
podłoże do tego wesołego usposobienia.

Należyte odżywianie daje rękojmię dalszego 
zdrowego rozwoju. — MĄCZKA MLECZNA  
N E S T L E ’A gwarantuje to, jest ona bowiem 
pełnowartościowym pokarmem dla dzieci — 
w yprodukowanym na ściśle naukowych pod­
stawach. t02

Czołowy skoczek teamu Szwecji, Znakomity skoczek szw edzki -  
Swen Ericson w Zakopanem. Torę Edmaih

Wybitny narciarz finlandzki — 
V. Saarinen w Zakopanem.
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SŁOŃCE, ŚNIEG SPORT I MODA.
za s tę p u je  s ię  ją  czapką w łóczkow ą o fan ta - 
zyjnej form ie.

N a  s w e t r a c h  w idzim y w  dalszym  ciągu 
w zory geom etryczne. N ie k tó re  ze sw etró w  
m ają kró j r o s y j s k i c h  b luzek  i noszą odpo= 
w ied n ie  wyszycia. Jola.

H IG J E N A  U R O D Y
W  P O R Z E  Z A B A W .

K o n sek w en tn em  p ie lęgnow an iem  u ro d y  nie= 
szkodłiw em i kosm etykam i, zasto so w an em i 
ściśle  do  in d y w id u a ln y ch  w łaściw ości cery, 
w łosów  i skó ry  ciała osiąga s ię  bajeczne w p ro s t 
re zu lta ty . N ie  każdem u a to li pozw alają  w a­
ru n k i życia kroczyć s y s t e m a t y c z n i e  k u  
sło ń cu  m łodocianej św ieżości; d la  ty ch  rzucę 
dziś garść w skazów ek, sk iero w an y ch  w  celu  
u su n ięc ia  n iem iłych  w ad oraz u zew n ę trzn ien ia  
u ta jo n e j często  św ieżości. Z n u żo n y  w yraz tw a­
rzy ożyw i w  d n iu  b a lu  p o o b ied n i w ypoczynek

W  środku na lewo:
Do granatowej spódniczki sweter białg w kratę 

granatową i pomarańczową.

IT E G O R O C Z N A  zim a o b fita  w  śn ieg  i słońce 
w yw abiła  w  góry  se tk i osób  u p raw iających  
;Sport n a rc ia rsk i i saneczkow y. P o  m iastach  
n a to m ia s t w idzi s ię  m n ó stw o  łyżw iarzy, h o ł­
d u jący ch  z now ym  zapałem  te m u  dosyć długo  
zan ied b an em u  sp o rto w i.

I  w  tym  dziale rów nież  m oda m a sw oje  
słów ko  do pow iedzen ia . S tró j sp o rto w y  a sp e ­
c ja ln ie  tam , gdzie chodzi o sp o rty  zim ow e, 
m u si być bardzo  celow y i p rak tyczny , ażeby 
n ie  zaw adzał ani też  n ie  raził.

D o  n a r t  najlepszym  s tro jem  je s t  k o s tju m  
ń o r w e s k i  o d ług ich  zw iązanych w  k o stce  
sp o d n iach  i tak ie jże  b luzie  z g ranatow ej ga­
bardyny . J e s t  to  s tró j klasyczny, p rzy  k tó ry m  
m ożna jed n ak  poczynić ro zm aite  zm iany, s to ­
so w n e do  w z ro s tu  i sy lw etk i dan e j osoby.

P o n ie w aż  n ie k tó re  k o b ie ty  — zwłaszcza te  
n isk iego  w z ro s tu  — w yglądają n ieco  hum o-

Na prawo:
K ostjum  wełniany krojem rosyjskim. Haft o mo 

ty  wach ludowych.

Plisowana spódniczka z  beige gabardyny. Sweter 
w kolorach beige, białym i czerwonym.

ry sty czn ie  w  tak ich  o p ię ty ch  sp o d en k ach , po- 
w in n e  w ybrać sob ie  k ró tk ą  p liso w an ą sp ó d ­
n iczkę i w ysok ie kam asze. S tró j ten  w p ro ­
w adziła k ró low a belg ijska  E lżb ie ta , k tó ra  je s t  
zapaloną zw olenn iczką sp o rtó w , ale dba  przy- 
tem  bardzo  o o d p o w ied n i d la  sw ego s ta n o ­
w iska  w ygląd.

D o  p liso w an y ch  sp ódn iczek  z gabardyny, 
lu b  też g ładk ich  z w ełn ianego  try k o tu , nosi 
s ię  n a jro zm aitsze  sw e try  i p u llo v ery  w  w eso ­
łych, n ieraz  n a w e t jask raw y ch  barw ach. K o­
lo ry  p o p ie la ty , beige i g ran a to w y  skom bino- 
w an e  z czerw onym  są n a j w i ę c e j  w idziane. 
B i a ł e  s w e t r y  n ie  są ju ż  ta k  m odne jak  
daw nie j.

W ysok ie  bucik i o g rube j p o d eszw ie  i rę ­
kaw ice w łóczkow e ozdob ione h a f te m  krzyży­
kow ym  d o p e łn ia ją  tego  s tro ju . N a  g ł o w i e  
m ala, zaw adjacka czapeczka b ask ijsk a , n ie o d ­
zow na w p ro s t p rzy  s tro ju  n arc iarsk im . C zasem

Bardzo ładrty sweterek zapięty pod szyję i przy­
brany oryginalnym haftem włóczkowym.

Plisowana spódniczka. Sweter pod szyję. Wzór 
geometryczny.

w  ciep le łóżka. T łu s tą , po łysku jącą , zaschłym  
tłuszczem  ł u s z c z ą c ą  się  cerę  pow lekać 
ran o  przez 3 d n i p rzed  zabaw ą jad a ln ą  oliw ą 
a po 10 m in u tach  sp łók iw ać długo  gorącą 
w odą, poczem  l e c i u e h n o  wym yć p r o s z ­
k i e m  m a r m u r o w y m  „ M i r  a c u  ł u  m “. 
T u ż  p rzed  zabaw ą sp łók iw ać w o d ą gorącą, 
osuszyć i p rzy p u d ro w ać odtłuszczającym  p u ­
d r e m  b i g j e n i c z n y m  D r a  L u s t r a .  
P ra w id ło w ą  lu b  su ch ą  cerę odśw ieżać p  o w - 
l e c z e n i e m  tw arzy  ożywczym k r e m  e m 
„ O x a “ D r a  L u s t r a ,  poczem  sp łó k u je  się  
d łu g o  gorącą w o d ą  lu b  naparza  przez 5 m in u t 
n ad  p arą  i ró w n ież  s ię  sp łó k u je . P rz e d  za­
baw ą p o w l e c  k rem em  „O x a “ i zastosow ać 
o k ł a d  g o r ą c y  n a  całą tw arz, poczem  spłó* 
kać, osuszyć i p rzy p u d ro w ać  ro ślin n y m  p  u* 
d r e m  e g z o t y c z n y m  D  r a  L u s t r a .  N a  
d z ień  p rz ed  balem  odw o n ić  kw asy  tłuszczow e 
w łosów  w ym yciem  głow y S h a m p o o n e m  
D r a  L u s t r a .  S h am p o o n  te n  zo staw ia  d y ­
sk re tn y  zapach sz lach etn y ch  k w ia tó w  n a  w ło­
sach. O s ta tn ia  uw aga od n o si s ię  też i do  m ęż­
czyzn. Dr Z. B.
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K A L I t l l E R L  S A Y S S E - T O B I C I Y K .
V.

Skok z pod ciepłej dery w mroźną otchłań iżby 
zaliczyć trzeba do największych chyba sportowych 
bohaterstw. Szósta rano w grudniu bądź co bądź 
jest porą niewątpliwie wczesną!

Noc za oknami wydaje się wówczas czarna, jak 
dno piekła, mróz żrący, jak kwas solny, gói y złe. 
jak wiedźmy dybiące na rubieżach ziemi i niebiosów 
na życie „harnych" śmiałków...

Z w łaszcza p ie rw sze  chw ile ran n eg o  w y m arsz u  n ie 
m ogą figu row ać w  spisie p rzy jem ności i to z k o sz j 
z iem sk ich . L o d o w ata  w oda pali tw a rz  i ręce , b la sk  
św iecy  ko le w oczy, ro zg rzan e  ciało  sm aga bezlt- 
lo śn ie  w raży  m róz, c iężk ie  jak  o łów  i sz ty w n e  jak  
desk i b u ty  n a rc ia rsk ie  w ż e ra ją  się w nogi, no rw esk i 
kostjum  gn iecie  i u w iera  w e w szy s tk ich  szw ach , 
a n ad  zasp an y m , w p ó łp rzy to in n y m  m óz­
giem  b ez w sty d n ie  znęca się p o n u ry  n a ­
stró j p rzed św itu  zim ow ego!

Po p ie rw szej sz k lan c e  h e rb a ty  ro z ­
k o szn e  to p relud jum  g ru d n io w y ch  w y ­
c ieczek  Cichnie coko lw iek .

Nidowicz przytomnieje i ochrypłym 
głosem zaczyna swą zwyczajną modlitwę 
poranną:

— Trzeba być id jotą...
Ciąg dalszy znam na pamięć. Od lat 

kilkunastu słyszałem ten refren przy 
każdem wyjściu ratinem.

kosach poczęły się wznosić stromem spadziskiem 
ubocza Beskidu ku Liljowemu.

Początkowy dystans obu latarek zmniejszał się 
powoli. Nidowicz zwalniał tempo. Nim dogoniłem 
go jednak na progu ponad Zielonym Stawem, ot- 
chłanny granat nieba poszarzał na krańcach. Siny 
brzask zimowy wychynął z ponad zrębów grani 
Żółtej Turni i mętną topielą półmroku przedrannego 
staczał się zwolna w czarną czeluść nocy, zalega­
jącej dno wielkiej kotliny Gąsienicowych Stawów.

Dniało.

Na przełęczy stanęliśmy o świcie. Na wschodzie, 
nad turniami zaśnieżonych wierchów paliły się na 
bladym seledynie nieba szkarłatne zorze ranne. 
Fioletowe cienie leżały w mrocznych głębiach żle-

<T :W pół godziny później skrzypnęły 
drzwi schroniska, zaskwierczał mroźny 
śnieg, po ciemnych wydmach śnieżnych 
zamigotały niepewne poblaski latarek 
górskich.

Rozpoczął się wymarsz.
Nidowicz ruszył pierwszy w przyspie- 

szonem tempie ostro pod górę. Nim zdą­
żyłem ściągnąć rzemienie „huitfelda", 
olbrzymi jego wór z Czekanem, liną i kolcami ra­
ków mignął w kolisku światła i przepadł w. ciemności. 
Stara historja!

Nie spiesząc się zbytnio zdążałem jego śladem 
ku stokom Ukrocia. W smudze latarki jęły się prze­
suwać nawieje śnieżne, kępy kosodrzewu i czarne 
ściany szałasów góralskich Gąsienicowej Hali.

W zamarłej pustce górskiej, w bezbrzeżnym oce­
anie mroku, skał i śniegów pięły się coraz wyżej 
jednostajnym rytmem dwa błędne ogniki, niby sa­
motne, wędrujące gwiazdy. Olbrzymim łukiem prze­
cięły wskos na lewo rozłożą doliny, poczem w za-

/Ya g ła zie  p r z e d  s ta re m  sc h ro n isk iem  b iw a k o w a ła  w  słońcu  
p a ra  n a rc ia rzy ... Fot. D r Sk ó rc iew sk i.

Fot. Schabenbeck.

Z ło m  p ó łn o c n e j  śc ia n y  .Św in icy rz u c a ł n a  d n o  k o łła  w ie lk i, zy g za k o w a ty  cień  ,.

bów i rozpadlin. Zboczami skał, upłazów i spa­
dzistych stoków leniwie wlokły się błękitno-srebrne 
strzępy mgieł.

W stawał słoneczny, mroźny dzień zimowy. 
Wędrówka szlakiem górskim między bezdnią ziemi 

a bezdn ą niebiosów, grzbietami Skrajnej i Pośred­
niej Turni ku siodłu pod Świnicą wydała nam się 
raczej snem, niż jawą. Pustynia śnieżna wkrąg nas 
grała orgją niesamowitych barw. Z pod nart, za 
każdem poruszeniem nogi tryskały smugi spylonego 
złota. Coraz potężniej płonęły po krańcach śnież­
nego horyzontu żarzące się w promieniach wscho­
dzącego słońca posępne wierchy skalne.

Dzień był wymarzony na wędrówkę górską. Mróz, 
pogoda, cisza, śnieg zwarty, przymarznięty do pod­
łoża szreni. Marsz postępował w znacznie szybszem 
tempie niż planowaliśmy.

0  jedenastej obiadowy biwak wypadł wysoko nad 
świnickiem siodłem u pierwszych skał na grani.

Spotęgowany stokrotnem odbiciem w płaszczy­
znach pól śniegowych blask górskiego słońca prze­
sycał atmosferę dziwaczną spiekotą ultrafioleto­
wego żaru. Miljardy pryzm lodowych lśniły migo­
tliwie oślepiającem, wielobarwnem światłem —- 

Wokół nas po ciemne krańce widnokręgu piętrzyły 
się bez końca zwały śnieżnych szczytów —

U stóp, w sinej głębi powietrznego pionu drze­
mała sennie w słonecznej pożodze Cicha Dolina — 

W lewo, z za nawisu u grani świnickiej, groźny,

Fot. Zw oliński.

krzesany złom północnej ściany rzucał w głąb kotła 
wielki, granatowy, zygzakowaty cień —

— Andrzej...
Spojrzałem z pod zmrużonych powiek na towa­

rzysza. Od chwili wymarszu przez cały czas tury 
nie m ruknął ani słowa.

— No? — zapytałem.
Obrzucił mnie przez moment błyskiem lśniących 

w słońcu, alumiiijowych okularów śnieżnych, po­
czem pospiesznie zaczął porządkować swój sprzęt 
narciarski. Zatknął deski w zaspę, umocował raki 
gurtem na butach, obwiązał się liną.

— No, cóż ? — powtórzyłem.
Westchnął, machnął ręką i powolnym ruchem 

zarzucił wór na plecy.
— Eh, nic! — szepnął cicho zrezygnowanym tonem.

Nie pytałem więcej.
W głuchem milczeniu ruszyliśmy po­

woli skalistym szlakiem grani kn pół­
nocnemu szczytowi Świnicy.

O trzeciej popołudniu wróciliśmy na 
Halę.

Zejście ku siodłu i zjazd przez Liijowe 
odbyły się istotnie w rekordowern tempie. 

Na Hali uwijały się tłumy narciarzy.
— Hałlo, Łaszcz! poczekaj! — doleciał 

mnie w przelocie koło starej budy schro­
niska tatrzańskiego jakiś znajomy głos.

Na głazie, tuż przed gankiem, biwa­
kowała w zachodzącem słońcu para 
narciarzy. Znajomi z K. T. N.

— Ty tu ?
— Jak widzicie.
— Myśleliśmy, że jesteś dziś przy 

Pięciu Stawach. Twoja kompanja w yru­
szyła rano w górę Roztoki.

— Moja kom panja?
— Tak. Prut et consortes.

— Za pozwoleniem! — wtrącił się Nidowicz ziry­
towanym głosem. Kompania bobsleighowa!

— Istotnie! — przy wtórzyłem, Nie umawiałem 
się z Prutem  na narty. Nie może zatem mieć pre­
tensji do mnie. Postanowiliśmy we dwójkę z Magiem 
dłuższy czas spędzić w Tatrach.

— Szkoda — uśmiechnął się złośliwie narciarz.
Nidowicz poczerwieniał.
— Jak to pan rozumie?
— Och, nic... Myślę sobie. Na miejscu Łaszcza 

gnałbym do Roztoki czy Pięciu Stawów, jak wiatr!
— Niby poco?

• Szkoda słów, Stasiu — parsknęła druga postać 
na wierzchołku głazu. Łaszcz i Nidowicz nie uznają 
kobiet, chociażby nawet były tak  urocze, jak panna 
Hanka W ard!

— Hm, o to chodzi!
Mag odetchnął z ulgą.
— Mogą poczekać. Zmieniliśmy turę, by się nie 

spotkać z nimi. Raut przy Pięciu Stawach może 
się odbyć bez nas. Nie wiecie przypadkiem, gdzie 
ich poniesie dalej?

— Podobno jutro rano pójdą na Wierchcichą przez 
Gładką Przełęcz.

— Potem ' dnem doliny na dół do Pod bańskiej. 
Stam tąd do Szczyrby. Ze Szczyrby na Żołnę i Kra- 
lovany pociągiem do domu. Śliczna wycieczka! 
Szkoda, że nie wzięli z sobą bobsleigha. Mogliby 
po drodze stawiać rekordy — kpił Mag.

* (Ciąg dalszy nastąpi).



Str. 8. 5 W l A T O W I D N u m e r 7.

I M I E N I N Y  P A N A  P R E Z Y D E N T A .

Prezydent Mościcki (x) w towarzystwie swego kapelana ks. prałata Bojanka (xx) 
wśród delegacyj góralskich i orkiestry przed frontem willi „Dyrektorówka“ 
przy sanatorjum dr. Dłuskich. A g. Kol. .św ia to w id a*  -  wij. na płytach  kraj. „Alfa**.

Prezydent Rzeczypospolitej (x) w otoczeniu górali, którzy przybyli składać 
Mu życzenia. — Na pierwszym planie górale tańczą „zbójnickiego'1 przy
rOZłOŻOtiem ognisku . A g. Fot. „Św iato w id a41 — zdj. .na płytach  krajow ych  „A lfa 4'.

U góry:

P. Prezydent Rzeczypospo­
litej (x) wita się z narciar­
kami z Polskiego Związku  
Narciarskiego, które przy­
były złożyć Mu życzenia 
w dniu Imienin.

A g. Fot. „Światowida**, 
zdj. na pł. k ra j. „A lfa 4*.

Na lew o:

Prezyd. Mościcki ogląda 
piękny kilim, ofiarowany 
Mu przez delegację górali 
w dniu Imienin.
Ag. Fot. „Św iato w ida44 n a  pt. kr. „A lfa 44.

Na prawo (w kole):

Wnuczka Pana Prezydenta (w bia­
łym sweterku) podczas zabawy 
z synkiem adjutanta P. Prezydenta, 
m im . Jurgielewicza, w parku przy  
sanatorjum wojshowem w Zakopanem.

Fot. H. Schab  en  beck — Zakopane



N u m er 7. Ś W I A T O W I D  S ir .  9.

FARAONOWIE MÓWIĄ...
17 W YRAZIE, k tó re g o  n iem a l w szy s tk ie  język i 
'*  całeg o  św ia ta  cy w ilizo w an eg o  u ży w ają  n a  
ozn aczen ie  m a te r ja łu , n a  k tó ry m  się  p isze  L sty , 
d ru k u je  k sią żk i, g a ze ty  i t. p ., j e s t  ju ż  ty lk o  

w sp o m n ie n ie  d a w n o  m in io n e j p rzesz łośc i. 
N iem a  ju ż  b o w iem  w  te ra źn ie jszo śc i żadnego  
is to tn e g o  zw iązk u  p o m ięd zy  now o czesn y m  
„ p ap ie re m "  a  ro ś lin ą , z w an ą  P apyrus a n li-  

g uorum  lu b  C yperus P apyrus, n a leżącą  do ro ­
d za ju  ro ś lin  w od n y ch . D z isie jszy  p a p ie r  a lb o  
fa b ry k o w a n y  je s t  ze szm at, a lb o  je s t  w p raw d z ie  
ró w n ie ż  p o c h o d ze n ia  ro ś lin n eg o , a le  m a te rja -  

łem , z k tó re g o  s ię  go w y ra b ia  są  d rzew a , r o ­
sn ą c e  n ie  ja k  ta m te n  p a p y ru s  w E g ip c ie  czy 

P a le s ty n ie  a lb o  S y cy lji i K a lab rji, a le  n a  Pół- 
nocy , u  n a s  lu b  S k a n d y n a w ji.

W sp o m n ia n y  p a p y ru s , ro ś lin a  o ło d y d ze  w y­
sok ie j ok. 3 m‘. u  g ó ry  zakończonej rozch o d zący m  
s ię  w m n ie j w ięce j s tu  p ro m ie n ia c h  b a ld aszk iem , 
m ia ła  d aw n ie j ró ż n o ra k ie  z as to so w an ie . S ta rzy  
E g ip c jan ie  sp o ży w ali k o rz eń  i m iąższ, ło d y g  u ży ­
w a li do  w y p la ta n ia  sa n d a łó w , p rz ed e w sz y s tk iem  

je d n a k  sp o rz ąd z a li z te j  ro ś lin y  w ła śn ie  ów  s ta ­
ro ż y tn y  m a te r ja ł  do p isa n ia . P o  u su n ię c iu  ły k a  

c i ę t o  t rz o n  n a  p a sk i p o d łu żn e , zw ilżan o  w o d ą  
N ilu , w a rs tw a m i u k ład a n o  n a  d e sk a ch , g ładzono  

tw a rd y m  p rz ed m io te m , w reszc ie  z lep ian o  w ąsk ie  
p a sk i razem . T w orzy ło  to  zw oje  p a p y ru só w , d ług ie  
n ie k ie d y  do 40 m ., s z e ro k ie  m n ie j w ięcej n a  25 cm . 
C zarn y m  p ły n e m  w  ro d z a ju  n aszeg o  a tr a m e n tu  p i­

san o  n a  ty c h  p a p y ru sa c h  p ism e m  h ie ro g lif ic zn e m  
a lb o  d em o ty e zn e m  (rodza j sk ró c o n eg o  p ism a  h ie ro - 

g lificznego), p ó źn ie j ró w n ie ż  łac iń sk ie m  i g reck iem . 
P ie rw sz e  o k azy  p a p y ru só w  s ię g a ją  g d z ieś  ro k u  2000 
p rzed  C hr. a le  aż do w iek u  VI. po  C hr. u ży w an o  

teg o  m a te r ja łu  dość  p o w sze ch n ie  na  W sch o d zie , do 
sp isy w a n ia  zaś  d o k u m e n tó w  jeszcze  w  w. XI. po  C hr.

G dy z p o czą tk iem  w iek u  u b ieg łe g o  a r  c h e  o l o g  j a  
d z ięk i p ra co m  an g ie lsk ich  i f ra n c u sk ic h  u czo n y ch  

z w ró ciła  s ię  p rz ed e w sz y s tk iem  w s tro n ę  s ta ro ż y tn e g o  
E g ip tu , g d y  zd o łan o  p rz e n ik n ą ć  ta je m n ic e  h ie ro ­
g lifów , g d y  p o w s ta ła  ca ła  n o w a  g a łąź  n a u k i t. zw. 
p a le o g ra fja , to  zn aczy  o d c zy ty w a n ie  s ta re g o  p ism a , 
w k ró tc e  w je j  o b rę b ie  p o czę ła  s ię  ro zw ijać  i pap y - 
ro lo g ja , o d c z y t y w a n i e  p a p y ru só w . N a p ie rw sz y  
o g ień  posz ły  z a b y tk i z d a w n y c h  zb io ró w  ręk o p isó w  
s ta ro e g ip sk ic h  np . ze s ła w n e j b ib ljo te k i te b a ń sk ie j .

.-■BBHHBBBBŁwESssRiSISBSEaB+i-TllMWaitT-Ssr $sB£,j!*%. . A" 5 ’ .
Fragment „Odyssei“ Homera, odkryty na papy rusie w trumnie m um ji w Fayum (Egipt).

B yły w p ra w d z ie  z n an e  i p a p y ru sy , o d k ry te  
w są s ia d u ją c e m  z P o m p e ji H ercu la n u m , a le  
p o d  w p ły w em  ogn ia  w u lk a n u  zu p e łn ie  n iem a l 
zw ęg lone , do  o d c z y ty w a n ia  s ię  n ie s te ty  n ie  
n a d aw a ły . S to su n k o w o  n a jle p ie j jeszcze  za­
ch o w an e  w y d a ła  p rz e s ła w n a  A k a d e m ja  w Ox- 
fo rd z ie  w p o m n ik o w e j ed y c ji d w u to m o w e j 
w la ta c h  1824— 1825. Z p ó ź n ie jszy c h  w y d a w ­
n ic tw  p a p y ru só w  s ta ro e g ip sk ic h  z a s ł y n ą ł  
szczegó ln ie j t. zw. P a pyrus R a in e r , zw iązan y  
z o so b ą  a u s tr ja c k ie g o  a rc y k s ię c ia  R a in e ra .

Co o d c zy ty w a n o  z ty c h  p a p y ru s ó w ?  P rz e ­
w ażn ie  b y ły  to  z p o c z ą tk u  zap isk i h is to ry c z n e , 
ź ró d ła  do  p o z n a n ia  d z ie jó w  s ta re g o  E g ip tu , 
n ie je d n o k ro tn ie  p o d a n y c h  w  fo rm ie  n ie  k r y ­

ty c z n o -n au k o w e j, a le  p o d ań , leg en d  i m itó w , 
m n ie j lu b  w ięce j fa n ta s ty c z n y c h , o d n o szący ch  
s ię  czasem  do  b a rd zo  o d leg łe j p rzesz ło śc i.

Na n o w e  to ry  w esz ła  p a p y ro lo g ja  z c h w ilą  
p rz ed s ię w z ię teg o  n a  w ie lk ą  sk a lę  b a d a n i a  
s ta ro e g ip sk ic h  sa rk o fag ó w  i m u m ji. O to b o ­
w iem  o k aza ło  się , że n ie m a l k ażd a  z ty c h  
m u m ji o tu lo n a  j e s t  w  . a rk u sze" z a p isa n y c h  
p a p y ru só w . S k ą d  s ię  o n e  ta m  w zięły  i ja k ie  
o n e  m ia ły  p rz e z n a c z e n ie ?  O czyw iście  o d rzucić  
trz e b a  z m ie jsc a  n a jła tw ie js z ą  h ip o te z ę , źe 
b y ła  to  p o p ro s tu ...  m a k u la tu ra ,  k tó rą ' w y p e ł­
n ia n o  lu k i w  o p a k o w a n iu  c ia ła , ażeb y  n ie  
d o p u śc ić  do  n ieg o  p o w ie trz a . P rz y  o g ro m n y m  
k u lc ie  d la  z m a rły c h , ja k i ży w ili s ta ro ż y tn i

Mumja faraona Amenophisa I-yo, znajdująca się w m uzeum w Gizeh (Egipt). Rozklejanie zlepionych zwojów papyrusowych w kąpieli wodnej.

Bibljoteka papyrusowa w Inst. egiptologji w Paryżu. 
Rozwijanie dokumentów i wkładanie ich pod szkło.

E g i p c j a n i e ,  n iep o d o b n a  n a w e t p o m y śleć , b y  w  s a r ­
k o fag i, p a k o w a li ja k ie ś  n ie p o trz e b n e  „ sz p a rg a ły " . I d ru g a  
h ip o te z a  ta k ż e  ok azu je  s ię  z aw o d n ą , ja k o b y  to  b y ły  p e w ­
n eg o  ro d z a ju  d o k u m e n ty  h is to ry c z n e , m a ją ce  n a  w y p a d ek  
o tw a rc ia  sa rk o fag u  p o d a ć  p o to m n y m  d a tę  życia  n ie b o ­
szczyka  (jak  np . za  d n i n a sz y ch  do k a m ie n ia  w ęg ie ln eg o  
a lb o  do  ga łk i w ieży  k o śc ie ln e j w k ła d a  s ię  a k tu a ln e  d z ie n ­
n ik i). S ta ro ż y tn i E g ip c jan ie  n ie  p rzy p u szcza li n a w e t, b y  
k to ś  z u ch w a le  n a ru sz y ł w ieczn y  sp o czy n ek  n ieb oszczyków . 
A z re sz tą  obo k  d o k u m en tó w  o h is to ry cz n em  zn aczen iu  
są  w śró d  ty c h  p a p y ru só w  w m u m ja c h  zn a lez io n y ch  tak ż e  
u tw o ry  tre ś c i  czysto  a r ty s ty c z n e j n. p . f ra g m e n ty  l l ja d y  
lu b  ó d y s se i. P o zo sta je  w ięc  ty lk o  trz e c ie  w y ja śn ie n ie  teg o  
fak tu . O to b y ła  to  p e w n eg o  ro d z a ju  le k tu ra ,  k tó rą  n ie ­
boszczykow i d a w an o  i n a  jeg o  „p o d ró ż"  z te g o  św ia ta  
w  w ieczność  i n a  d a lsze  w n ie j życie. P o m y sł m oże się  
n am  w y d ać  śm ieszn y m , jeże li je d n a k  p rz y p o m n im y  sob ie , 
że i dzis ia j n iek ie d y  n ieb o szczy k o m  do tru m n y  w k ła d a  
s ię  u lu b io n e  p rzez  n ic h  p rz ed m io ty , n . p. k rzy ży k  lu b  
p ie rśc io n ek , to  d o jd z iem y  do p rz e k o n a n ia , że na  d n ie  
s ta ro e g ip sk ie g o  zw yczaju  ży ł te n sa m  p ie ty zm  d la  z m a r­
ły ch , k tó reg o  i d z is ie jsze  czasy  się  n  e w sty d zą .

B a d a n ia  zn a lez io n y ch  p rz y  m u in ja c h  p a p y ru só w  p ro w a ­
d zone  p rz e d  w o jn ą  b a rd zo  in te n sy w n ie , p o d czas  w ie lk ie j 
z a w ie ru c h y  św ia to w e j z n a tu ry  rzeczy  p rz e rw a n e , ob ecn ie  
z p o w ro te m  n o rm a ln y ch  czasów  r o z p o c z ę t o  n a  now o. 
F ra n c ja , k tó ra  w e g ip to lo g ji m a ta k  c h lu b n ą  k a r tę , z ap i­
s a n ą  n a zw isk am i zn ak o m ity c h  uczo n y ch  z C h a m p o U io n em  
i M aspero  n a  czele, p o d ję ła  te  p ra c e  n a  n o w o  i w y s ła ła  
n a  m ie jsce  cały  sz tab  m ło d y c h  uczo n y ch , k tó rz y  p o d  k ie ­
ru n k iem  w p ra w n y c h  e g i p t o l o g ó w  s ta ra n n ie  w y jm u ją  
z sa rk o fag u  s t a r e  p a p y r u s y ,  czyszczą je  sk ru p u la tn ie  
i ż m u d n ie  p o tem  odczy tu ją .

F o l. C ar/o  D e liu s  — Alicea.
Papyrus, roślina, z  której wyrabia się zwoje pa- 

pyrusowe.

Mumja egipska.



Wenecja w śniegu:
Kra na lagunach w Wenecji. Na zdjęciu na lewo

Zima w Jugosławji: Serajewo (Bośnia) zasypane śniegiemZima w Polsce: Wysoki wał śnieżny, powstały na skutek zgarnięcia 
śniegu z drogi. Wznosi się on znacznie ponad głowę człowieka.

A g. Fot. „Św iato w id a", zdj. na płytach  kra j. „A lfa " .

C. D elius — Nicea.

Zima na Riwierze francuskiej: 
Malownicza droga w Alpach 
Nadmorskich (Alpes Mariti- 
mes) pokrytych w tym  roku 

obfitym śniegiem.
K eyston e — London.

Zima w Szwajcarji: 
Autobus jadący wolno świeżo 

przetartą drogą.
A tlantic — B erlin .

Na prawo:
Zima w Ameryce jest tego 
roku bardzo sroga. Oto za­
marznięta partja słynnych  

wodospadów Niagary.

Zima w Polsce: 
Konie brodzą pow yżej 
kolan na drodze Kra­

ków  — Zakopane.
A g. Fot. „Św iato w id a", 
zdj. na pł. k ra j. „A lfa " .

Zima w Polsce: 
Wydobywanie auta ze 
śniegu na drodze Kra­
kó w — Zakopane, na któ­
rej warstwa śniegu jest 

pokaźna.
A g. Fot. „Św iatow ida", 
zdj. na pł. kraj. „A lfa ". Na lewo:

Polska zima: Torowanie 
drogi na trasie Kraków- 
Zahooane przy pomocy 
specjalnych pługów drew 
nianych zaprzężonych  

w konie.

Na prawo:
Parowóz do oczyszczania 
toru ze śniegu na linji 
kolei w okolicy Bernina 

(Szwajcarja).
A g. Fot. „Św iatow ida ' 
zdj. na pł. k ra j. „A lfa '

kom unikacja au to b u so w a i połączenia 
te lefon iczne i telegraficzne.

D ajem y na te j s tro n ie  N aszym  Czy= 
te ln ikom  szereg p ięknych  obraz= 

p.-Z.T. .... . ków  zim ow ych z różnych k ra jów
. Ak, i  św iata. N ie  zbrakn ie  tam  i na=

szych po lsk ich  rozłogów , pokry= 
,:y tych  g rubo  p u c h e m  ś n i e ż n y m ,

I V z a w i a n y c h  dróg  i pól.
D la k o n tra s tu  dajem y zdjęcia z Kry= 

m u, gdzie zim a już  u s tąp iła  i gdzie 
p an u ją  — jak  d o n iosły  o s ta tn io  p ism a 

u p a ł y ,  p o d o b n ie  jak  w A u s tra lj i  i na 
F lo rydzie , gdzie m i l j a r d e r z y  am erykańscy 

grzeją s ię  do  słońca i odp raw ia ją  sak ram en ta ln ie  
sw ego golfa i w eso łe  uciechy  plażow e.

E G O R O C Z N A  zim a je s t, w  przeci= ^
w ień stw ie  do  sw ych poprzedni* 

czek, o s tra  i śn ieżna. Z e  w szystk ich  
s tro n  E u ro p y  d o c h o d z ą  w ieści 
o o b fity ch  o p a d a c h  śn ieżnych ,
0 z a s p a c h ,  k tó re  u t r u d n i a j ą  
kom unikację . N a w e t słoneczna 
R iw iera  n aw iedzona została  nie= 
daw no  bu rzą  śn ieżną; śn ieg  po= 
jaw ił s ię  n a  w ybrzeżu  dalm atyń* 
sk iem  i czarnogórskiem  oraz w  Ita łji.
U  n as  zim a je s t  rów nież so lidna, a n ie  
skąp i nam  w span ia łych  i reko rdow ych  sko= 
kó w  tem p era tu ry .

C ie rp ią  na  tem  koleje, spóźniające s ię  znacznie
1 z tru d e m  p rzeb ija jące  s ię  przez zaspy  śn ieżne,Na Krymie panuje ju ż  wiosna i ciepło. Oto ulica w Jałcie, zalanej słońcem

wiosennem.
Zima na Florydzie: Słońce i rozkoszne ciepło panują w miejscowościach Riwiery 
amerykańskiej. Oto promenada i eleganckie hotele w Tampa Beach. A tlantic — Berlin .

Florencja w śniegu. Od kilkunastu lat nie pamiętają mieszkańcy 
tego miasta tak obfitego opadu śnieżnego. c. Deiius — Nicea.
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Piotr Eng (Wiedeń): „Raj utracony".
Fr. C. Fuerst — W ien.

^ Z T U K Ę  w szystk ich  n aro d ó w  euro= 
p e jsk ich  p rzen ik a  obecn ie  reakcja 

przeciw  w szelkim  dotychczasow ym  skraj= 
nym  hasłom  kubizmu, ekspres jon izm u czy 
konstruktywizmu, a daje  się  zauw ażyć 
zw ro t do rze te ln e j form y, o p arte j częsfo 
o klasyczne w zory  w ielkiej sz tu k i prze= 
szłości. I  tu , zależnie od środow iska, 
n a ro d u , ideał p ięk n a  w  sz tu ce  w yrażony 
je s t  in d y w id u a ln ie , p ie rw iastk am i naro= 
dow em i.

D ow odem  tego  w sw ym  m ałym  za= 
k re s ie  są p race au strjack ieg o  m alarza 
z W ied n ia , Piotra Enga, k tó ry ch  reprc= 
d u k cje  oglądam y.

A r ty s ta  fen  je s t  zdolnym  p o rtre c is tą , 
su m ien n y m  w  ch a rak te ry s ty ce  ty p u  por= 
tre to w a n e j osoby. S p o so b em  u jęc ia  tema= 
tu  i w ykonan iem  n aw iązu je  a r ty s ta  do 
tradycyj rea listycznej sz tu k i n iem ieckiej 
X V I i X V II w iek u , w ypow iadając się  
p o n iek ąd  naiw ną, p ry m ity  w izującą fo rm ą 
w  opraco w an iu  szczegółów. W idać, iż 
a r ty s ta  dąży do  uzyskan ia  pew nego  sty= 
lizacyjnego sen su .

Z goła o d m ien n e  oblicze arty sty czn e  
p rzed staw ia  es to ń sk i m alarz, Edward

Piotr Eng (Wiedeń): „Tańcząca para".
F r. C. Fuerst — W ien.

Edward Wiiralt (Estonja, 
Reual): „Impresja afrykań­
ska“ (malowane na szkle— 
można dokonać z  tego tylko  
jednej odbitki na najlep­
szym  japońskim  papierze. 
Zwie się to monotypem).

Na lewo:

Edward Wiiralt (Estonja 
Reval): „Matka i dziecko“ 

(monotyp).

Na prawo:

Edward Wiiralt (Estonja 
Reval): „Rzeźbiarz“ (mo­

notyp).

Piotr Eng (Wiedeń): „Autoportret". F r. c. F uerst -  W ien.

Wiiralt, k tó ry  znów  je s t  w  p o szu k iw an iu  
sw o is teg o  w yrazu  w  tru d n e j a ciekaw ej 
tech n ice  m o n o ty p u . T ech n ik a  ta , do 
pew nego  s to p n ia  graficzna, polega na  
w y k o n an iu  jed n o stk o w e j o d b itk i malo= 
w anego obrazu , a p rzen iesionego  z p ły ty  
m etalow ej lu b  szk lanej n a  spec ja lny  
p ap ie r  jap o ń sk i. D o  tak iego  m alow ania 
używ a s ię  na jlep ie j fa rb  olejnych. O tó ż  
a r ty s ta  es to ń sk i zapom ocą ow ej te ch n ik i 
w y k o n u je  szereg  kom pozycyj figu ra lnych  
i s tu d jó w  p o rtre to w y ch , sty lizu jąc  do 
pew nego  s to p n ia  form ę, zależnie od  jej 
treśc i. O braz tak i p rzed s taw ia  s ię  jak  
barw na tk an in a , gdyż rozległość możli= 
w ości techn icznych , jak  szeroka plam a, 
k resk a  lu b  p u n k t, pozw ala n a  rozliczne 
e fek ty  fo rm aln e  i ko lo rystyczne. D o  
p ew nego  s to p n ia  p rzechodzi a r ty s ta  
w  sw ych  pracach  w  rodzaj g ro teskow ości 
o w cale a rty sty czn y ch  w artościach .

U  nas te ch n ik ą  tą  w ykonał k ilka  
s tu d jó w  św ie tn y  grafik , p ro f. L eo n  
W yczółkow ski i p ro f. W ojc iech  W eiss.

C zy te ln ikom  naszym  dajem y n a  tej 
s tro n ie  k ilka rep ro d u k cy j dzieł ty ch  
ciekaw ych i o ryg inalnych  a rty stó w .
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SENSACYJNE WŁAMANIE W BERLINIE. PODRÓŻE KS. WALJI.

Wielkie poruszenie wywołało w Berlinie włamanie do Banku Dyskontowego. 
Złoczyńcy dostali się do wnętrza zapomocą podkopu, zrabowali ponad 
tysiąc „safes’ów“ i zniknęli bez śladu. Zdjęcie przedstawia otwór, przez 
który włamywacze dostali się do skarbca banku „Disconto-Gesellschaft*

Atlantic — B erlin . Książę Walji odbywa obecnie podróż po zagłębiu węglowem w Northum- 
berland i Durham. Książę Walji. mieszka w Newcastle i urządza „wypady* 
do różnych miejscowości bez uprzedzenia władz. Przemysłowcy są niezawsze 
z tego zadowoleni, gdyż książę Walji zwrócił uwagę na niskie płace gór­
ników. Oto książę Walji w otoczeniu rodzin górniczych, sp o rt &  o e n ., London.

z n ó w  s i ę  p o j a w i ł a .
Należy mieć się na baczności i przy 

pierwszym objawie przeciwdziałać. Naj­
wierniejszym sprzymierzeńcem są praw­
dziwe

t a b l e t k i

A s p i r i n .
O ddaw na znane te tabletki usuw ają i 
łagodzą bóle głowy, przeziębienia, a 
przez ożywienie krwiobiegu uniemożli­
wiają wystąpienie grypy, a tem sam em  
i gorączki

Należy zawsze żądać tabletek Aspirin 
w oryginalnem opakowaniu z czerwo­
n ą banderolą i zarejestrowanym znakiem

Sprzedaż w aptekachBA YER

wam

N ie p o k o je  h is z p a ń ­
s k ie .  W Hiszpanji, któ­
ra uspokoiła się pod 
rządami energicznego 
dyktatora Primo de Ri- 
very, wybuchły w ostat­
nich czasach niepokoje 
z powodu buntu załogi

wojskowej w mieście Ciudad Real. Bunt ten, wywołany przez przeciwni- 
ków „regime’u “ Primo de Rivery, stłumiono w zarodku. Zdjęcie na lewo 
przedstawia panoramę miasto Ciudad Real, na prawo przegląd garnizonu 
po stłumionym buncie. P resse  Photo -  B erlin .

O L B R Z Y M I P O Ż A R  W  B E R L IN IE .

GO JA MYŚLĘ 0 „TAKY“
Panna Napierkowska jest nim zachwycona!

Nowy środek „TAKY“ natychm iast zaczęłam używać. 
Mogę wam zaręczyć, że prześcignął on wszystkie inne 
środki. Zapach ma bardzo miły. Działanie jest zdumie­
wające. Nie wysycha zupełnie, „TAKY“ pozostaje aż do 
zupełnego spotrzebowania świeży i dobry do użycia. 
Zdobędzie on niewątpliwie aprobatę wszystkich kobiet 
współczesnych. „TAKY“ jest nieszkodliwy, w użyciu bar­
dzo łatwy, w 5 m inut po posmarowaniu włoski wraz 
z korzeniem zanikają zupełnie.
UWAGA: „T AK Y“ jest do nabycia we wszystkich kosme­

tycznych sklepach po cenie 5 Zł. za tubę. 
Generalne Przedstawicielstwo: A. Bornstein & Co. 
GDAŃSK, Boettchergasse 23/27. TEL. Gdańsk 
266-14.
Pocztowe Konto Czekowe P.K.O. POZNAŃ 207170.

Świadectwo o „TAKY*4 z 1929 roku.
M iły zapach — n atych m iastow y skutek — ek on o­

m iczny, bo się  n ie  psuje. 104

W Berlinie spłonął w tych dniach olbrzymi sklep 
H. Tietza. Trzypiętrowy budynek spalił się doszczęt­
nie. Jest to największy pożar jaki się wydarzył od 
r. 1900 w Berlinie. Oto płonący budynek. A tlantic, B erlin .
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Gta£?m TOarczytisłd

R o i o i e i t '  m z - o t y c z n ^ - Ilustr.a.Zmud»

— C zy ty lk o  ży je?  —- za tro sk a ł s ię  K alohi, 
podchodząc szybko do  bezw ładnego ciała sk a ­
zańca. P o ch y lił s ię  nad  n im , w lał m u w u s ta  
k ilkanaśc ie  k ro p e l jak iegoś p ły n u  i u śm iechną ł 
s ię  złow rogo — żyje, be , be , be, be, — zare­
ch o ta ł tak im  śm iechem , że Y io le t p rzy tu liła  
się  całem  ciałem  do  b ronzow ej księżniczki...

Teraz w y su n ę ła  s ię  Kam cha. P o lec iła  cze­
kającym  K anakom  p o d n ieść  zem dlonego R alpha, 
sam a pod łoży ła d ło n ie  p od  jego głow ę i u ję ła  
ją  z m acierzyńską tro sk liw ością , je j  czułość 
m iała w  sob ie c o ś 'n ie sa m o w ite g o , k iedy p o ­
w iedziała:

— S am a go b ęd ę  p ielęgnow ać i karm ić, aby 
w ydobrzał n a  p o ju trze .

— W ięc p o ju trz e  n a s tą p i egzekucja — d o ­
m yśli] s ię  R yszard . L ilin o k a lan a  sk in ę ła  głową. 
O d p ro w ad ziła  w zrokiem  aż do  w yjścia  sw ą 
cio tkę, k tó ra  w ciąż trzym ała g łow ę n iesio n eg o  
przez dw óch  b arczystych  k ra jow ców  R alp h a , 
poczem  dodała  z rozbrajającym  uśm iechem  
szczerośc i:

— P o ju trz e  m orderca  M a n u  sp o cz n ie ... 
w  żołądkach m ężnych w o jo w n ik ó w  kanack ich!

E  P  1 L  O  G .

N a p ó ł n iep rzy to m n y m  od  zgrozy w zrokiem  
patrzał zw iązany jen iec  na  gorączkow e przygo­
to w an ia  do ucz ty , w  k tó re j jem u  przypad ła 
strasz liw a  rola h o n o ro w ej po traw y . Bo m ściwa 
K am cha, d o trzy m u jąca  w y trw a łe  tow arzystw a 
sw ej ofiarze, n ie  szczędziła słów , an i n ad e r 
rea listycznych  o b jaśn ień  i pasła  oczy w idok iem  
śm ierte ln eg o  p rzerażen ia  R a lp h a . W iedzia ł już  
w ięc w jak im  celu p o s taw io n o  obok  niego długie, 
d re w n ian e  k o ry to , jakiego używ ają rzeźnicy 
przy  ćw ia rto w an iu  w ieprzów , w  jak im  ce lu  roz­
palono  olbrzym ie ognisko  i rozum iał p o w ody  
szalonej radości tych  k ilk u d ziesięc iu  tubylców , 
znoszących ryby, ananasy , banany , c iasto  po i- 
poi praz tym  p o d o b n e  „p rz y s ta w k i” do w sp a­
n ia łe j p ieczen i z „d ługiej, b iałej św in i.” S trac ił 
w szelką n ad z ie ję  w  ocalenie, cierp iał n iezm iern ie  
dow iedziaw szy  s ię  z u s t  L ilinokalany , że jej 
„m ili g o śc ie” R yszard  oraz V io le t cieszą się  
najłepszem  zdrow iem  i w y jad ą  z tych  s tro n , 
sko ro  on, R alph  „spocznie w  żołądkach m ęż­
nych K an ak ó w ”, pogodził s ię  ju ż  z tem , że m usi 
zginąć i m arzył ty lko  o jed n em : n ie  cierpieć, 
um rzeć jak n a jp ręd ze j w  sp o só b  gw ałtow ny, bez 
to r tu r  fizycznych, bez m ąk duszy , A le  n ie  za­
nosiło  s ię  na  to . K am cha, k tó ra  dw adzieścia  
cztery  la ta  żyła w yłącznie m yślą o jak  n a jb a r­
dziej w y ra fin o w an e j zem ście baczyła p iln ie , aby 
p o k o n an em u  w rogow i żadnej m ęki, żadnego 
c ie rp ien ia  n ie  zaoszczędzić. W idząc ted y  z jaką 
trw ogą odw raca tw arz  od ogniska, zapraszała 
w ałęsających s ię  tuby lców , aby bliżej podeszli, 
szczypała zw iązanego jeń ca  p o  obnażonych p le ­
cach, lu b  łydkach i w ychw alała  p od  obłok i k u ­
lin a rn e  za le ty  „d ługiej, b iałej św in i...”

— M ięso  b ęd z ie  ży laste , łykow ate , — w y­
raził sw e obaw y je d e n  ze znaw ców , leciw y K a­

nak , k tó ry  parryętał jeszcze „ d o b re ” czasy p rzed  
okupacją  U .S .  A ., k ied y  to  tak ie  u cz ty  tra f ia ły  
się  co k ilk a  m iesięcy, a n ie  raz n a  p a rę  ła t, 
jak  w  obecnych  „c iężk ich” czasach.

— Było go zarznąć w czoraj. S k ru sza łb y  t ro ­
chę, — odezw ał się  in n y  fachow iec, a R a lp h  
D ragon  zacisnął szczęki kurczow o, aby  n ie  wyć, 
n ie  ryczeć z trw ogi.

P o te m  b ronzow i w o jow nicy  ro z s tąp ili się  
z należy tym  szacunk iem  p rzed  n a jd o s to jn ie j­
szym  arcykapłanem ...

— L ilin o k a lan y  jeszcze n iem a?  — zm arsz­
czył b rw i i spo jrza ł n a  słońce.

— N iem a, o K alobi, — o d p arła  K am cha 
śp iew n ie , k lep iąc  ch u d ą  d ło n ią  m u sk u la rn e  ra ­
m iona skazańca.

— D łużej czekać n ie  m ogę.

W  m

Rys. A. Żmuda
Wiedział już więc w jakim celu postawiono ohok niego 

długie, drewniane koryto

— W ięc zaczynaj, o n a jd o sto jn ie jszy . N a ­
leżną część p ieczeni od łożym y i k ró lew n a  sp o ­
żył6  JĄ sk o ro  n ad e jd z ie .

— D obrze... W szelako  dziw i m nie jej n ie ­
obecność, — dodał jaknajc iszej pochy lając się  
d o  u ch a  K am chy, — n iep o k o i m n ie  jej p o s tę ­
p ow an ie  w obec tam ty ch  jeńców . Czy n ie  sądzisz 
K am cho, że n ie  przybyła tu ta j  d la tego , aby 
w m iędzyczasie tam ty ch  u w o ln ić?  C ie rp n ę  n a  
sam ą m yśl...

— Z b ąd ź  s ię  obaw , o K alobi. l o  s ię  nigdy 
n ie  stan ie . L ilin o k a lan a  kocha białego, on  zaś 
n ie  w idzi św ia ta  poza białą  k o b ie tą . Już w tem  
m am y najlepszą gw arancję, że L iii n ie  p o p e łn i 
n igdy  sza leństw a. L ękam  się  n a to m iast, iż jego 
n ie  pozw oli zgładzić. — M iała  na myśli oczy­
w iście  R yszarda...

R a lp h  D rag o n  n ie  zrozum iał ani słow a, n ie  
znając tego  narzecza, narzecza, jak iego  używ ają 
w yłącznie k a h u n e s  i cz łonkow ie d aw n ej rodz iny  
k ró lew sk ie j. N ie  s ta ra ł s ię  je d n a k  odgadnąć 
tre śc i te j rozm ow y, p rzek linał w  d u c h u  gw ar 
p anu jący  dokoła, k tó ry  m u  przeszkadzał w  czem ś 
daleko  w ażniejszem . O to  u ch o  p rzy lep io n e  do  
ziem i za re jestro w ało  n iew y raźn ie  odgłosy jak ie ­
goś d u d n ien ia , jakby  echa odległego s tą p a n ia

o lb rzym a M oże to  śm ierć ta k  k ro c zy ?” przem -
kło  przez lab iry n ty  m ózgu i m yśl ta  po raziła  n a  
ch w ilę  niczem  silny  p rą d  e lek try czn y  w szy stk ie  
n e rw y  i w szystk ie  tk a n k i ciała.

Tym czasem  K aloh i zw ołał w szy stk ich  u cz es t­
n ik ó w  uczty , kazał im  się  u staw ić  w  pó łko le 
i rozpoczął u ro czy sto ść  od  p rzem ow y:

— O to  m orderca  m ężnego M an u , W y, m łodsi 
b racia  m oi n ie  w iec ie  m oże k im  był dzielny  
M an u . S p y ta jc ie  s ta rszych , k tó rzy  p am ię ta ją  
teg o  b o h a te ra . O n i w am  opow iedzą o czynach 
m ężnego M an u , o jego śm ierci i k rzyw dzie k sięż­
n iczk i K am chy. N ajw yższy  są d  k ap łań sk i sk a ­
zał tego  m o rd ercę  n a  k a rę  śm ierci, a d o b re  księż ­
niczki K am cha i L ilin o k a lan a  raczyły p rzyzw o­
lić, abyście jego  ciało spożyli w  czasie d z is ie j­
szej uczty ...

P o m ru k  radości p rzerw ał w  tem  m iejscu  
p rzem ów ien ie  arcykapłana, p o tem  w szyscy w o ­
jow nicy  jak  n a  k o m en d ę  zaczęli s ię  oblizyw ać, 
cm okać na  znak  zachw ytu  i k lepać s ię  d łońm i 
po nag ich  brzuchach.

R a lp h  D ragon , k tó ry  dobrze  zrozum iał zn a ­
czen ie  te j d em o n strac ji, jęk n ął, a głow a jego 
opadła b ezw ładn ie  n a  traw ę. Lecz K am cha czu­
wała. G a rn iec  zim nej w o d y  w ylany  na ciało 
skazańca zrobił sw oje. R a lp h  op rzy tom niał zu ­
p ełn ie  i m usiał słuchać, m usiał patrzeć , m usiał 
cierpieć.

— P o d łu g  naszych odw iecznych  zw yczajów , 
ciągnął dalej K alobi —  czaszka zab itego  p rzy ­
pada skrzyw dzonej. K siężniczka K am cha uw ędzi 
ją  w łasnoręczn ie  i zaw iesi w  sw ojej chacie, aby 
je j sw ym  w idok iem  przypom ina ła  zaw sze, że 
zo sta ła  pom szczona... Lecz mózg jego  należy  do 
nas, do  s ta n u  kapłańskiego.

— T ak , tak , to  praw da, mózg należy do 
k ah u n e s  — p o tak iw ali słuchacze, w ie rn i t r a ­
dycji i n ad e r k o n serw aty w n i z n a tu ry . T o ż  
mózg odkryw cy w ysp  H aw ajsk ich , dzie lnego  
podróżn ika Jam esa C ooka, zosta ł sp o ży ty  przez 
kap łanów , jego serce raczył zjeść sam  m ąd ry  
m onarcha K am cham chal-szy , ram iona w odzow ie, 
s to p y  posłańcy  królew scy, zaś in n e  członki 
w m ałych porcjach  d o s to jn ic y  i w o jow nicy  o d ­
p o w ied n io  do  s to p n ia  w  b ie ra rch ji, do  rang i, 
czy w ieku . P ó łto ra  w iek u  u p ły n ę ło  od śm ierci 
n ieszczęsnego  badacza, lecz zw yczaj s ię  zacho­
wał, zn a jd u jąc  ty lk o  coraz rzadziej za sto so w an ie  
sk u tk iem  „n ie to le ra n c ji” obecnych  w ładców  
H aw aji.

— Jego serce  i w ą tro b ę  spożyją — zaczął 
znów  K alobi i uciął w pół zdania . B ow iem  za- 
chrzęściły  gdzieś gałęzie, zakw ilił ostrzegaw czo 
jed en , d rug i w a rto w n ik  n aślad u jąc  głos p tak a , 
a p o tem  n adb ieg ło  zda łeka echo jak  gdyby p a r­
sk an ia  ta b u n u  kon i.

— G o n iec  przybyw a —* ozw al s ię  k to ś  z obec­
nych , w ta jem niczony  w  fo n e ty czn y  a lfa b e t s tra ­
żników , k tó ry ch  p rzezo rny  K alohi po rozstaw ia ł 
w  okolicy m iejsca stracenia^

(Ciąg dalszy nasćąpi).
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Z DALEKICH STRON.

i

S k ła d  „ k r ó la  s z m u g le ró w “ o d k r y t y .  Policji amerykańskiej udało się odkryć 
przy 42 ulicy w New Yorku olbrzymi skład znanego amerykańskiego „kró a szmu- 
glerów" — Arnolda Rothsteina. Znajdowały się tam przeważnie narkotyki (opium, 
morfina, kokaina) wartości przeszło 2 milj. doi. Zdjęcie przedstawia opieczętowany 
skład narkotyków, do którego wkroczyły władze bezpieczeństwa. weit Photo u . — Berlin.

K r a k a ta u  z n o w u  s ię  o d z y w a .  W ulkan Krakatau daje się znowu 
we znaki. Po kilku tatach spokoju poczynają działać nowe kratery. 
Geolog holenderski J. Umbgrove odkrył świeżo kilka podwodnych 
kraterów; jeden z nich widzimy na zdjęciu w czasie wybuchu. 
Masa kamieni wylatuje ponad toń morza. C. Delius — Nicea.

A r a b s k i  la u r e a t .  Kaddur Ben 
Ghabrit, dyrektor Instytutu mu­
zułmańskiego w Paryżu otrzymał 
nagrodę literacką, udzieloną przez 
f r a n c u s k ą  kolonję Marokko.

M ie s z k a n ie  w  r o z b i t y m  a e r o p la n ie .  W dzisiejszych czasach nędzy 
mieszkaniowej nikogo nie zdziwi fakt, że jacyś dowcipni mieszkańcy Berlina 
usadowili się w starym zdezelowanym samolocie. Mieszkańcy tego aeroplanu 
zameldowali się lojalnie policji. „Fotoaktueii* — B erlin .

P resse Photo - Berlin .

K o b ie t a  d y p l o m o w a n y m  m i­
s t r z e m  s z e r m ie r k i .  Pierwszą ko­
bietą, która skończyła akadetnję 
szermierczą i przeszła egzamin mi­

strzowski jest wiedenka, p. Bene- 
dikt. Ma ona prawo' udzielania 
lekcyj fechtunku. A tlantic P h ., B erlin .

lO O - lo c ie  u r o d z in  A l f r e d a  
B r e h m a ,  głośnego badacza i po­
dróżnika obchodził świat nauko­
wy dn. 2 lutego br. Brebm odbył 
Szereg podróży w głąb lądu afry­
kańskiego i był przez długie lata 
dyr. ogrodu zoolog, w Hamburgu. 
Zmarł w r. 1884. w e it  Ph. n. - B erlin .

T r z ę s ie n ie  z ie m i  n a  C h i le ,  które nawiedziło niedawno ten kraj, wyrządziło olbrzymie 
szkody. Szczególnie prowincja Llanąuihue ucierpiała od wybuchów wulkanu Calbuco 
i Puyehue. Oto„ jeziorka kraterowe" działającego wulkanu Calbuco. P resse  Photo — B erlin .

N a j le p s z y m  lo t n ik ie m  ś w ia ­
t a  na rok 1928 został uznany 
pułkownik italski Artur Ferra- 
rino przez międzynarodową Ligę 
lotniczą. Tytuł ten przypadł mu 
w udziale za lot Rzym -  Buenos 
Aires (7160 kilometrów w ciągu 
49 godzin). Ti -attipus — P aris.
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PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W ZAKOPANEM.

W poprzednim numerze „Światowida" daliśmy zdjęcie, przedstawiające spacer Rzeczypospolitej (1) ua nartach. Prezydent Mościcki oddaje się z ogromnym
Prezydenta Mościckiego w Dolinie Kościeliskiej. — Dzisiaj — obok zdjęć zapałem temu sportowi i odbywa już dalsze wycieczki. Obok Prezydenta
z Imienin Pana Prezydenta — dajemy fotografję, ukazującą Prezydenta m am ynazdjęciup.Zw isłocką(x),rtm .Jurgielewiczową(2),rtm .Jurgielewicza(3).

» Fot. M achow ski — Zakopane.

D z ie n n ik a r z e  z a g r a n ic z n i  w  W a r s z a w ie .  Dnia 3 bin. Wydział Prasowy 
M. S. Z. podejmował śniadaniem dziennikarzy zagranicznych, bawiących 
w Warszawie w drodze na „Olimpjadę" zakopiańską. M. S. Z. reprezento-

O d c z y t  H r. S k r z y ń s k ie g o .  Dnia 3 bm. wygłosił b. premjer i min. spraw 
zagrań, hr. Al. Skrzyński w Warszawie w sali Rady Miejskiej odczyt 
p. t . : „Liga Narodów jako punkt centralny polityki zagranicznej". Odczy-

wał dr St. LittaUer (x) szef wydziału prasowego. Ag. Fot. „św ia to w id a " na pt. kr. „A lfa * . towi temu przysłuchiwały się tłum y publiczności,

S e n s a c y jn y  p r o c e s .  Jednym z najciekawszych procesów, jakie zna sądow­
nictwo polskie, jest toczący się obecnie proces o dobra Nieświeskie i Ołyki, 
wytoczony przeciw obecnemu ordynatowi ks. Albrechtowi Radziwiłłowi 
przez inną linję Radziwiłłów. — Wyrok w tej sprawie został odroczony

z powodu zgłoszenia nowych pretensyj. — Zdjęcia nasze przedstawiają: 
na lewo: zamek w Nieświeżu — w środku: ks. Albrecht Radziwiłł — 
na prawo: gmach Sądu w Nieświeżu, gdzie toczy się sensacyjna rozprawa.

A g. Fot. „Św iatow ida* — zdj. na płytach kra jow ych  „A lfa*.
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Poziomo:
7 V ^"izwa pensjonatu  w Z akopanem ; 7.. W y k rzy k n ik ; 10. 
Z abaw a; 12. Im ię  b ib lijne  w 2. p. 1. p. (iwspafc); 13. W yspy 

W, n ly kn w oźne d la lo tn ic tw a; 14. D zielnica Polski; 
15. W ierzące, m odlące; 18. Skaleczen ie  w 2 p. 1. m n. 
■ w spak.); 19 . Jednostka  opnr. e lek tr.; 21. N u la ; 22. Im ię 
żeńskie (zdrobn ia le); 25. U rzędnik s tan u  cyw ilnego fońet.; 
•_/. fo d a tu e . Wieść w jęz. obc.; 29. T an iec  (zd ro b n ia le '; 32.

"  6dmc.li Polski; 37. Popełnić .m orderstwo (ć = c ) ;  
iv> _  101'oba; 39. O krycie żałobne  ( r = u ) ; 40. Dają owce ; 
r.T  U«  t L! b y d ła ; 43. O grodzenie; 44. N azw isko ak to ra  
kV1"  ' m ę»kie ’6. Z drobn ia le  im ię żeńsk ie , 47.
KUka osob (w spak); 49. «ióry w Azji; 50. Górv w Europie; 
° Z  ; ' E ? ieTh u " ' w N iem czech , 56. R zeka w Pol
^  Polsce 72g a N! L d e ra  tonet.: 63. P o siada , 7p. R zeka 

o lsce. 72 Nazw a w zn ies ien ia  obok Zakopanego; 76

K R  1 3  N j  ‘1 °  losow ania nagrody 
/a  r °zw iązanie  zagadek 

w lN=rze 7 z dn ia  Wgo lu teg o  1929 roku.

D z ia ł szachowy
potl red ak c ją  M ieczysław a G ałuszk i.

A. K linke („D resdner VolksaseitunB“ 1925).
C zarne: Kd3, Dd6, W g l h i ,  Gf8, p io n y : a3, c3, d4, d5, 

o2. (10).

P oradn ik  dla am atorów  fonografów.
UŻYW AJCIE STOSOW NEGO PAPIERU. Ciężkim grze 

d iem  amtRorótt jest pew na nonsza lancja , *z jaką  odnoszą 
się oni do w yboru pap ieru  do k a p o w an ia  sw ydh neg aty ­
wów. Zw ykle jest pod ręką nadpoczęta  lub św ie ż a . paazka 
papieru  cłilorobiom osrebrow ego (gazowego) i n a  ty m  (ko­
piuje się w szystko bez różnicy , czy negatyw  jest k o n tra ­
stowy czy m dły , jasny  czy ciem ny. Rzadko kto p am ię ta  o 
tem , że każda- fab ry k a  w yrąb  a  zaw sze n a jm niej trzy  sorty  
papierów : n o rm aln y , tw ardy i m iękki i że tylko przez do 
stosow anie  sorty  do negatyw u m ożna osiągnąć dobre w y ­
niki.

Z aw sze trzeba  m ieć w dom u w szystk ie  trzy  sorty  i przed 
kopiow aniem  posegregować negatyw y n a  n o rm aln e, dające 
w przeźroczu w y raźn y  i czysty  obraz ze w szyskiem i tona

cjamii, zupełn ie  ozarnem i św ia tłam i i p rzeźroczystem u G e ­
n iam i, dalej na m iękkie, gdzie św ia tła  są  nieco p rzeźroczy­
ste, a  cienie zato  nieco 'zam glone, a  w reszcie  n a  twtairde, 
gdzie cienie są  zupełn ie  po zb aw ian e  ry su n k u  i  pr.zeźrodzy 
ste św ia tła  zaś czarne  jaik a tra m e n t.

Po takiej segregacji b ierzem y do każdej k a tegorji n e g a ­
tyw ów  stosow ną sortę  pap ieru , p rzez co an i n ie  zu żyw ały  
go więcej, an i też koszt pracy  się  n ie  'zw iększa —  p rzec iw ­
n ie / przez doskonalą  jakość odb itek  i b rak  nieudhnych* zbyt 
tw ardych  lub zb y t zam azan y ch  obrazków  zm n ie jszam y p o ­
w ażnie w ydatk i.

A w ięc zaw sze  w zapasie  trzy  so rty  pap ie ru  i p rzed  k o ­
p iow aniem  nieco rozw agi.

Dr, Tad. Cyprian.

Zagadka.
(U! Z W oloszynów na, Dębica).

Zbyt tw arda odbitka 
(papier iza tw ardy  d la  danej p ły ty ).

M iejscowość zdrow otna w Polsce; 81. M iasto w Polsce; 
84, N arzędzie ogrodnicze; 87. D olina górska; 89. W tej 
ch w ili; 90. Imię żeńskie ; 91. Szan iec; 93. N azw a jednego 
z m o ty li; 94. Inaczej choć, lubo, 95. Z aim ek; 96. W y ży n a  
w A z ji; 97. P rzy im ek  ; 99. Z akończen ie  m odlitw y ; 100. Ś ro ­
dek kom unikacji; 103. D uże; 104. R zeka w A nglji; 105. 
S tolica N onyegji; 106. N iezbędny do gry w ten isa ; 107. Ko­
n ieczne na  bal m askow y (w sp ak ); 109. L okator w jęz. o b c .; 
113. Obecnie w spak ; 114. Zbij; 118. Porządek w jęz. obc.; 
120. N iedobry.

Pionowo:
1. K om pozytor n iem ieck i; 2. Jed en  z zaw odów ; 3. M iej­

sce kąpielow e w Polsce; 4. P ań stw o  w schodnie  w 2 p. 1. poj. 
5. M iasto w C zechosłow acji; 6. Z w ierzę daniow e; 7. Z a i­
m ek; 8. Z aim ek; 9. P rzysłów ek; 11. W ąż, w spak; 14. 0 4 -  
daw ać iw opiekę tryb . rozkazującego; 16. P rzeznaczen ie , 
17. P u s te ln ik ; 19. M iasto w Polsce; 20. C zarnoksiężn ik ; 
22. P rzew odnictw o; 23. P rzy rząd  sportow y; 24. Konieczny 
do jednego ze spo rtów ; 26. Z aw ód; 27. Im ię  żeńskie iz r /e l  , 
28. Im ię  b ib lijn e; 29. W iększa, k ład k a  ( s = p ) ;  30. Inaczej 
z eb ran ie ; 31. P rzeczen ie  w spak; 33. Im ię żeńsk ie ; 34. „ W i­
taj" w jęz. obc. w spak; 35. R odzaj a lta n y ; 36. R zeka we 
W łoszech ; 41. G losow nia; 42. Państw.o iw E uropie; 18. 
R oznoszący ga-zety; '50. Im ię m ęskie w 2 p. I. p .;  51. Prze 
szkody ; 52. M yśliciel w 2 p. 1. p .; 53. W ódz grecki (2 litery 
w aląc 2 liazy.; 55. Bogini; 57. W ęgorz w  jęz. obc.; 58. U 
twór Słow ackiego; 59. N azw isko ak to ra  film ow ego; 60. Li 
e ra  grecka.; 64. Im ię żeńsk ie ; 65. Z łodziej; 66. Sport, zimo 

w y; 67. D okum ent; 68. Z aim ek; 69. N u ta ; 71. Gaz tru jący . 
73. „Módl s ię“ w jęz. m artw .; 74. P rzy jac ie l M ick iew icza; 
76. Spadkobierca  w' jęz. obc. w spąk; 77. W orek (w spak); 
78. Papuga; 79. Część św ia ta ; 80. Z drobniale  im ię  żeńsk ie , 
32. Rzekła w N iem czech; 83. O d znaka; 85. Rzeika w Polsce 
w sp ak '; 86. P o trzebny  uczn iow i; 88. Z ak ład  n a u k o w y ,
12. Spotyka w in n y ch : 93. „K ocham " w jęz. m artw .; 94. 
Miara pow.; 98. Zaim ek (ó = o ) ;  101, T an iec ; 102. Część do 
:>v ( c = a ) ;  108. M iara pow.. 110. Zw ierzę ssące z rodzaju 
r ie p a rzy s to k o p y tn y c h ; 111. Imię żeńsk ie ; 112. L itera  fo 
n e t.; 115. Dwie spółgłoski; 116. L ite ra  grecka; 117. Diwśe 
spółgłoski; 103. Sponiew ierany.

Ćwiczenia gim nastyczne przy  20-stopniowym mrozie.

J uko nagrodę za  Irafne rozw iązan ie  n in ie jszej zagadki R e­
dakcja. „Św ia tow ida" przeznacza w drodze losow ania

FLAKON PERFUM.
R ozw iązan ia  nad sy łać  na leży  najpóźniej do dn ia  16 l u ­

tego w raz z załączonym  kuponem .

T rafn e  rozw iązan ie  zagadki 
z N r. 4 nadesłali:

S. Spychała Przegorzały, E. Malinko Tarnopol, J . Dzie­
wońska Warszawa, M. M a rsza łk iew icz  G ro d n o , A. 
Rotter Kraków, S. Wasielewska Ostrów, D. Herbstma- 
uówna Warszawa, K. Wawrzynowicz Brodnica, Cz. Ko­
złowska Warszawa, Z. Woloszynówna Dębica, H. Mokrzy­
cka Drohobycz, S. Michalski Łuniniec, Inż. Landau War­
szawka, H. Opiełińska Środa, „Maryśka z Pohulanki8,

E. Dzierżanowska Warszawa, 
J. Zalewska Warszawa, H. 
Ohrymowicz Warszawa, H. 
Łapińska Trzebinja, F. Szu 
mańska Lublin, M. Szyn; cza 
kiewicz Kraków, T. Czeszko 
wicz Kraków, P. Czubaty Kra­
ków, G. Hermanowski Kra­
ków', St. Michalikówna My 
ślenice, T. Hoffmanowa Za­
kopane, L. Weycbertówna 
Myślenice, M. Martuszyńska 
Zakopane, J. Barańska Kry­
nica, Z. Wilkońska Szcza 
wnica, E. Kruszyński Wado­
wice, T. Wilczyński Poznań, 
E. Pieliło wie Lwów, M. Wie­
czorkowscy Lwów, E. Kan­
torska Lwów, B. Pękalscy 
Warszawa, L. Buszczyński 
Lwów, K. Burezak Sosnowiec, 
L. i D. Więckowskie Lwów,
A. Drzewiecki Warszawra, R. 
Schmidt Bydgoszcz.

W losowraniu o nagrodę los 
padł na p. Marszałkiewiez 
z Grodna. Redakcja „Świą 
towida“ prześle jej nagrodę 
w postaci jedwabnej para­
solki w- najbliższych dniach 
pocztą.

R ozw iązan ie  z N r. 4.

B iałe; Ka2, Dh6, Gb3 c l ,  Sc2 h4, p iony : f3, h7 (8). 
3-chodów ka. 8 + 1 0 = 1 8 .
Mat w 3 posunięciach
R ozwiązanie 3-chodńwki A. Klinkego: 1. S g61
(groźby: 2. S— f4 D X f4  3. D—a 6 X  i 2. S— b4 D X S  

3. S— eó lub t4 X .)
I. 1... W X h 6  2. S— b4 i 3. X .

II. 1... D X g6 2. S— e l  i 3. X .
III. 1... G X n 6  2 S— e5 i 3. X .

PARTIA
ale P a la  u C zarne. D*. Brody
rg en ty n a j (R um unja)
»na w tu rn ie ju  d rużynow ym  n a  O lim piadzie w Hadze 

1928

O tw arcie Keti— Z uckertort.
I, S --13  S— f6 2. d4 g6 3. S - -c 8  G— g7 (L  4. e t  d6 6_ 

li3 0— 0 6. G- -f4 b6 (2) 7. D— d2 (3) W —e8 8. b—-b5
Sf—07 (4) 9. (1— 0— 0 G— b7 10. G— h6 G— 1)8 l i .  h4 c5
12. hó  Ś— c(5 13. h X g 6  h X g 6  (5) 14. G e3! c X d 4  (6) 15 
W X h 8 ! K X h t8  16. G X d 4  eó 17. D— h6 K— g8 18. W —h i  
D— 16 19. D—  h7 K— 18 20. G— e3 g6 21. G X go D— g6 22. 
D— h8 D- -g8 23. D— h(> D— g7 24. D X d 6  K— g8 25. S— dó 
W—efi 26. D X d 7  G— c8 27. S —f6 C zarne poddały się, gdyż 
po: 27... W X f6  n astąp iło b y ; 28. D— e8 D— f8 29. G X f6  
lub* 27... K— f8 28. I ł—c7 W X ffi 29. G X c6.

Uwiagi;
1) W • p artji C apah lanca -Ya-tes (z tu rn . m iędzynarodow . 

w Ń. Jorku /. r. .1924; grały C zarne: 3... d6 4. G— f4 G—g7
6. e3 0— 0 6. h3, lepsze 6. G-—d3l).

2) K o rzy sta ięjszęm  było: 6 . . .  Sb— d7.
:P Z zam iarem  G— liB.
4 N ależało  oczekiw ać logiczniejszego 8... G— d7l 
5; 13... fX g 6 ?  14. G— c4.
6i 14... G— g? 15. d5 S— e5 16. S X e5  lub: 14... e5 15.

S ~ d 6 !  c X d 4  16. G X d4.

O dbitka n o rm alna
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P O M O C Y !!
(Historja bez słów).

M O D A  W  C Z A S A C H  P R A H IS T O R J I .

O S T R O Ż N Y .

„Ależ mój drogi, w leeie mówiłeś: teraz jest za gorąco, 
pobierzemy się w zimie. Teraz znowu mówisz: poczekajmy 
ze ślubem, aż będzie cieplej! Czegóż ja się mam zatem 
trzym ać?”

„Cóż ja  pocznę moje dziecko, skoro nasz klim at jest 
taki djablo zm ienny”.

PISTOUTy ALARMOWE i POSTRACHOWE
do nosze da b iz  ksity  na broń, od in n ej broni nie 
do rozpoznania, nieodzow ne dla  m otocyklistów , 
ko larzy , do sportu, podróży i t. p. — m od. I. 
6-cio strzał, z bębenkiem  Z ł. 26 '—, m od. n .  6-cio 
strza ł, ja k  ry c in a  Z ł. 30‘—, mod. III. 2 strzał. 

Zł. 1 5 '—, 100 szt. naboji Z ł. 5*.— — D ostaw a za zaliczeniem  lub  za 
zap łatą  z gó ry  przez dom sportcwy N E R L I C H ,  Bielsko Śląsk 97

Zona: „Mężusiu, kupiłam sobie dziś prześliczny jedwab 
na toaletę wieczorową!”

Mąż: „Co, znowu? A ile zapłaciłaś za — m ilim etr...?”

W IN A  K L IM A T U .

Cudowny zapach I 
'Budzi powszechny 

15 podziw 1

5 .

„Nie strzelaj do niego, kochany — przecież teraz nikt już nosi futra z m am utów !“ =

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

p j*  A G o
ST. GÓRSKIEGO

WARSZAWA

[STWARDNIENIA

ODCISKI

P A P IE R Y
B ŁO N Y
P Ł Y T Y

CHEM IK ALJA

G e v a e r t ’a
«
tw orzą d o sk o n a łą  całość, nie* 
zb ęd n ą  d la  każdego am atora. 
D o  nabycia  w  sk ładach  przy* 

bo ró w  fotograficznych .

Jn g e n i e u r s c h u l e  Frankenhausen
K  V f f  h S l l ^ P r  W ydział in żyn iersk i i w erkm isłrzow ski 

j  I I BI a  U  a  C l  ^ja  budow y m aszyn  i sam ochodów , 
dla  techniki prądów  siln ych  i s łab ych . Wyższy osobny 
wydział dla budowy maszyn rolniczych 1 lotnictwa. 80
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Z B Y T  D O S Ł O W N IE . T O  B A R D Z O  P R O S T E .

OLLA
'PREZERWAT

D o s ta r c z a m y  także jako
antyseptycznle preparowane.
Udowodnione od dziesiątek 
lat, że „O L L A “ je st przodu­
jącą pod względem jakOŚGi
marka światową. Pełna gwa­
rancja za ka dą sztukę. «

C e n a  sp rz e d a ż n a  zł. 2 ’20 sz tu k a . s

Do nabycia we wszystkich lepszych sklepach mody męskiej 
W przeciwnym razie proszę żądać wykaz sprzedawców <» 
Reprezentacja firmy BRÓDEK HONłGSBERG, Wiedei

FRYDERYK SCHILLER, Lwów, P lac  M ariack i 8

Gość do restau rato ra: „Co i to  pan nazywa porcją 
pieczeni?! Jeżeli to  jest porcja pieczeni to ja jestem  ce­
sarzem chińskim 1“

Restaurator: „To jest porcja pieczeni, panie cesarzu 
chiński 1“

KONIAKI 

WHISKY J

■RUMY 

A R A  KI

-  1 8 A 6'R .O U . J O A Ł O Z -

W Ó D K I  L I K I E R Y
STAROGARD (POMORZ.E,)

Ona w tańcu do dansera: „Tańczmy wolniej... proszę 
“Ula... jestem w żałobie...*

W  R E S T A U R A C J I .

„Odkąd zacząłem ćwiczenia hantlam i i boksować się 
rozszerza się mi każdego tygodnia klatka piersiowa o 2
centymetry...* .

Psiakrew, niedługo będziesz musiał wziąć sobie większy
pokój...*

„Jakże poznała pani swego drugiego męża r
„O, w bardzo prosty sposób. On był tym, który przejechał swym wozem mego pierwszego męża*.Gość w hotelu (mizdrząc się do pokojówki): „No, cóż 

to za fochy? Przecież w numerze napisane pod „poko- 
iówka* wyraźnie — „dwa razy przycisnąć*...

K A R N A W A Ł  I Ż A Ł O B A . A T L E T Y K A  I K W E S T J A  M IE S Z K A N IA .
Clou sezonu!/ /
„Uilas Smnenal

l O  .»,,oZezana 
„ Daj-Go"

J € a l 6 a  ” 
n




